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SOWIECKA FLOTA WOJENNA.
Ledwie Niemcy rzucili się na ZSSR już 
część prasy "brytyjskiej poczęła podawać 
"bardzo optymistyczne oceny sowieckich sił 
zbrojnych. Pisano o 4o,ooo tonowych pan­
cernikach, licznych krążownikach i lotni­
skowcach. Ten optymizm przypomina podobne 
głosy o lotnictwie jugosłowiańskim,które 
w chwili odrzucenia paktu Osi przez mło­
dego króla, miało liczyć looó maszyn pierw­
szego rzutu. Po nieszczęsnym przebiegu 
kampanii, ilość samolotów którymi dyspono­
wała Jugosławia spadła do 3oo... starych 
gratów. 0 dane dotyczące sowieckich sił 
zbrojnych nie jest łatwo. Sowiety w ciągu 
całego okresu powojennego zamówiły zagra­
nicą tylko dwa patrolowce po 9oo ton w 
1934. i jeden kontrtorpedowiec w 1939. 
Trudno więc wyceniać stan floty na pod­
stawie zamówień zagranicznych. Sięgamy do 
artykułu, który drukowaliśny w gwiazdko­
wym numerze naszego pisma pod powyższym 
tytułem i z niego podajemy kilka dat.Ar- 
tykuł ten liczący siedem stron^był stresz­
czeniem obszernego opracowania*HENRI MEIL- 
HAO'A, jakie pojawiło się przed samym 
upadkiem Francji w miesięczniku "LA SCIENCE 
ET LA VTE". Ciekawszych Czytelników odsy­
łamy do numeru gwiazdkowego, którego kilka­
naście egzemplarzy mamy jeszcze na składzie.

Marynarka sowiecka podlega stworzonemu dopiero w 1937.Komi­
sariatowi Floty. Planowano stworzenie floty oceanicznej, 
zdatnej do obrony wszystkich wybrzeży ZSSR. Bo położenie 
geograficzne Rosji, rozległość jej obszaru a przedewszy- 
stkiem fakt, że flota musi działać w sześciu różnych i nie 
mających dogodnego połączenia basenach morskich, stawia 
przed marynarką sowiecką trudne zadanie. Plota musi być 
gotowa do działania : 1/ na M.Białym i Lodowatym Oceanie 
Północnym, 2/M.Bałtyckim, 3/ M.Czarnym z Dnieprem,4/M.K&- 
spijakiem, 5/ Oceanie Spokojnym i 6/ na Dalekim Wschodzie 
na rzece Amur. Dlatego, w przeciwieństwie do sił morskich 
innych państw, nie można określać siły floty sowieckiej 
przez proete podsumowanie jej ja dnostek, ale trzeba brać 
pod uwagę ich rozlokowanie.

x/ patrz nr 16/4o str.261 : "SOWIECKA FLOTA WOJENNA"
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ZSSR posiada obecnie trzy pancerniki ’‘MARAT*’', "REWOLUCJA 
PAŹDZIERNIKOWA” I "KOMUNA PARYSKA”. Dwa z nich pływają na 
Bałtyku, trzeci w eskadrze czarnomorskiej. Pochodzą z ro­
ku 19o9. a choć były starannie modernizowane, to jednak 
ich wartość bojowa nie jest wielka /23,ooo ton, 19 węzłów" 
szybkości i jako uzbrojenie główne dwanaście dział 3o5 mn/. 
W lipcu 1938. rozpoczęto budowę dwóch nowoczesnych pancei>- 
ników po 35,ooo ton. Ich uzbrojenie główne będzie stanowić 
dziewięć dział 4o6 mm, umieszczonych we wieżach po trzy. 
Przy 15o,ooo KM mają rozwijać szybkość 3o węzłów. Ponieważ 
nawet w krajach wysoko uprzemysłowionych wykończenie pan­
cernika trwa przeciętnie cztery lata, a oba okręty mają w 
całości wybudowane w ZSSR.!, trudno spodziewać się aby zna­
lazły się w służbie przed 1942. r.

Krążowników nie ma Rosja ponad dziesięć. Dwa wykończone w 
1927/28 /"PROFINTERN" i "CZERWONA UKRAINA”/ po 6,7oo są 
budowane wg planów z 1912r. Trzeci "KRASNY KAUKAZ”,rozpo­
częty także przed wojną światową,został wykończony w 1931. 
wg całkiem nowych projektówpna 8,o3o ton i działa 18o mm 
jako główne uzbrojenie. Nowoczesne okręty należą do klasy 
"KIROW", której prototyp o 7,8oo tonach i dziewięciu dzia­
łach 18o mm i sz/bkości 33 węzłów przy loo,ooo KM został 
wykończony w 1938. Tych krążowników, podobnych w linii do 
włoskiego typu "MONTECUCCOLI”, jest przypuszczalnie siedem 
w służbie.

Niewielki stan posiadania ZSSR w zakresie floty ciężkiej 
równoważy się silnie rozbudowanymi jednostkami lżejszymi. 
Kontrtorpedowców jest zapewne nie raniej niż 70, z czego 
2o przestarzałych /klasa "KAROL MARX”/, jeden /"TASZKENT"/ 
budowany w 1939. we Włoszech ma poważną szybkość 44,2 węzła 
przy 2,9oo tonach. Klasa "LENINGRAD” różni się od poprzed­
niego tylko szybkością /39 węzłów/ i liczy osiem jednostek, 
uzbrojenie główne stanowią działa 130 mm. Klasa "SMIOTLIWYJ” 
ma około 4o jednostek i jest najnowocześniejsza,/18oo ton, 
35 węzłóW, 5o,ooo KM 1 działa 13o ran/. Poważną siłę stano­
wią eskortujące torpedowce klasy"3ZT0RM"zapoczątkowanej w 
1932. Jest ich około 6o, o 7oo tonach,29 węzłach przy 
13,ooo KM.

Podwodna flota sowiecka stanowiłaby najpoważniejszą siłę 
gdyby nie fakt, że ilość łodzi nie odpowiada ich rozmiarom. 
Sowiety poszły na budowę lekkich łodzi podwodnych i posia­
dały ich razem około 2oo/194or./ifa tę ilość jedynie 4o by­
ło typu oceanicznego /9oo-12oo ton, dzybkość pod wodą 15, 
po wynurzeniu 2o węzłów/*, około 8o stanowi typ średni /5oo- 
6oo tor/ a reszta przypada na łodzie małe,19o tonowe, do­
stosowane do działań na morzach "wąskich”, jak Bałtyk czy 
M.Czame.
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Obronę wybrzeży i wielkich rzek rosyjskich stanowiło około 
18o ścigaczy w 194o. Specjalnością floty sowieckiej są ła­
macze lodów. Było ich w służbie sześć nowoczesnych o ll.ooc 
tonach 1 trzech samolotach. Jedyny lotniskowiec "STALIN" 
należy do floty czarnomorskiej 1 przy 9,ooo tonach ma po­
mieszczenie na 22 samolotów. Dwa inne po 12,ooo ton w bur- 
dowie. Lotnictwo morskie dysponuje około 4oo ma szynami 
pierwszego rzutu, budowanymi w kraju na podstawie licencji 
włoskich 1 niemieckich a ostatnio od 1938, i amerykańskich.

Efektywy floty sowieckiej podczas pokoju wynoszą 4o,ooo 
/przy 13ó,ooo brytyjskiej i 75,ooo francuskiej/. Czystki 
nie oszczędziły i floty i obecnie wyżsi dowódcy uchodzą za 
mało doświadczonych. Trzy szkoły w Leningradzie, Sewasto­
polu i Władywostoku Bzkolą oficerów nawigacyjnychj ponadto 
istnieją specjalne szkoły dla imchaników okrętowych, ofi­
cerów łączności i artylerii nabrzeżnej /podporządkowanej 
Komisariatowi Floty/.

O GENERAŁACH I O DOWODZENIU?
Lincoln nie znalazł w Hooker*ze tego generała jakiego 
potrzebował. Naczelne dowództwo powierzył generałowi Ulis­
sesowi Grant'owi i zaufał mu całkowicie, pomimo, że Grant 
miał chwile niepowodzenia. Kiedy ktoś z otoczenia prezy- 
denta określał Grant's jako pijaka, Lincoln zapytał jaki 
gatunek whisky pija, gdyż choiałby tę wódkę rozesłać wszy­
stkim innym generałom. To przypomina dobre powiedzenie 
króla Jerzego II., któremu jeden z ministrów raportował?, 
że gen.Wolfe /zdobywca Quebec't/ to wściekły wariat.tJhciał 
bym, żeby Wolfe pokąsał kilku moich generałów" zauważył 
dobrodusznie król. Podczas kampanii niemieckiej w 187o. 
król pruski Wilhelm i jego kanclerz Bismarck towarzyszyli 
Naczelnemu Dowództwu. Dzięki temu wszystkie sprawy mogły 
być decydowano na miejscu. Kiedy powstała różnica poglądów 
w kwestii bombardowania Paryża pomiędzy Bismarckiem a 
Moltkem, król rozstrzygnął odrazu kwestię.

Podczas Wielkiej Wojny wiele było nieporozumień 1 błędów 
ze strony polityków i generałów. Trudno wchodzić w szcze­
góły. Ale nie sposób zapomnieć, że właściwie klęskę Niemie 
przygotowali ich wojskowi kierownicy stosując, Wbrew oplni 
cywilnych ministrów, bezwzględną akcję łodzi podwodnych, 
co,wciągnęło Stany Zjednoczone do wojny. Z drugięj strony 
oględne prowadzenie blokady przez ministra Sir Edwarda 
Grey a i respektowanie wrażliwości Amerykanów na tym 
punkcie pozwoliło W.Brytanil - Wbrew opinii Admiralicji - 
z/ patrz nr 16-21 i 24 "Co słychać"
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na zachowanie życzliwych stosunków ze Stanami i przygoto­
wało ich udział w konflikcie.

Najwięcej nieporozumień "było między Lloyd George*m a Sir 
Williamem Robertsonem. Szkoda wielka, gdyż ich wzajemna 
zgodna współpraca mogłaby wiele dopomóc do zwycięstwa. 
Robertson popełniał stale ten błęd, że traktował strate­
giczne pomysły premiera z pozornym szacunkiem, zamiast 
wytłomaczyć na czym polegała ich błędność. Lloyd George 
miał doskonałe koncepcje strategiczne, ale nie znał dosta­
tecznie nechaniki wojny, nie rozumiał wpływu jaki na ope­
racje wojenne wywiera transport*, klimat, czas ltp. Jego 
pomysł by w zimie, podczas Zastoju działa! na froncie za­
chodnim, przerzucić wojska na Wsohód dla wykonania miaż­
dżącego uderzenia na Turków1, był zasadniczo trafny. Ale 
premier nie zdawał sobie sprawy, że przetransportowanie 
jednej czy dwóch dywizji z Francji do Palestyny wymaga 
całkowitej zmiany systemu zaopatrzenia, co znowu jest 
kwestię kilku miesięcy, że transport taki wymaga czasu i, 
że zima w Palestynie, chociaż leżęcej nad Morzem Sródziem- 
nyrf, jest równie niekorzystna dla działań wojennych jak 
i we Francji.

Podobnie i pon^sł uderzenia flankowego przez Serbię czy 
Włochy dla uniknięcia przełamywania się przez umocnienia 
Frontu Zachodniego był zasadniczo trafny. Ale wystarczy 
przypomnieć sobie obszary zajęte przez Państwa Centralne 
podczas Wielkiej Wojny by sobie uprzytomnić1, że każdy 
nasz manewr wykonywany byłby po obwodzie wielkiego kręgu, 
podczas gdy Niemcy i Austriacy mogli swoje przesunięcia 
wykonywać wewnętrz obwodu kręgu, a więc drogę krótsza i 
wygodniejszę. Dlatego podstawowa koncepcja Robertson*a,że 
droga do zwycięstwa prowadzi przez front francuski, była 
jednak trafna, bo uwzględniała kapitalne znaczenie linii 
komunikacji i zaopatrzenia w każdej wojnie.

Tutaj powrócić muszę do tego, o czym wspominałem w pierw­
szym z mych odczytów, że dobrego dowódcę można poznać nie 
po znajomości zasad strategii', ale po znajomości mechata 
nizmu wojny, jej strony technicznej, rzemieślniczej.Niemcy 
stworzyli zawód żołnierza. Demokracje wytworzyły zawodo­
wych polityków. Okres zamiany stanowisk politycznych na 
wojskowe skończył się bezpowrotnie, wobec postępów teohniki. 
Polityk jest jednak w o tyle szczęśliwszym położeniu od 
żołnierze, że jest zawsze, stale w prawdziwej akcji, fioł- 
nierz w czasie pokoju musi szukać pola do doświadczeń w 
sztucznych ćwiczeniach, rozgrywkach. Zawód polityka i za­
wód żołnierza poszły innymi drogami, teraz wystarcza by 
politycy i generałowie starali się jaknajlepiej zrozumieć 
nawzajem. Tq odbija Bię dodatnio na prowadzeniu nowoczesnej
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wojny. Dotrze ujął tę potrzebę wzajemnego zrozumienia 
się jeden z naszych współczesnych polityków. Oto żoł­
nierz nie pojmuje dlaczego mąż stanu, przekonany o ko­
nieczności przeprowadzenia zmiany, nie wykonuje odrazu, 
lecz zwleka i stopniuje. Jeśli coś ma być zrobione, dla­
czegóż nie zrobić tego odrazu ? Na to polityk odpowiada 
pytaniem: A jeśli w czasie akcji wojennej trzeba sforso­
wać w pewnym miejscu rzekę, bronionę przez przeciwnika, 
czyż odrazu się uderza ? - Oczywiście nie, - odpowiada 
wojskowy - trzeba rozpoznać teren 1 nleprzyjaclela,skon­
centrować artylerie, przygotować materiał na mosty, od­
ciągnąć uwagę przeciwnika od miejsca zamierzonej prze­
prawy itd. - To samo - twierdzi polityk - musi być zro­
bione w stosunku do opinii publicznej1, którą trzeba do 
koniecznej zmiany przekonać, wykazać zło stanu obecnego, 
rozważyć środek nie krzywdzący nadmiernie żadnej warstwy 
społecznej itp.

Kończąc moje uwagi chciałbym tylko wpoić we wszystkich 
przekonanie, że wojna i prowadzenie wojny to nie 2biór 
wykresów*, formułek i zasad ale sprawa życia i śmierci, 
dziedzina tętniąca życiem i krwią, wyższy dowódca szuka­
jący oparcia w regulaminach dla swych decyzji taktycz­
nych budzi tak samo mało zaufania jak lekarz, który dla 
postawienia diagnozy odwołuje się do podręczników me­
dycznych. I nie pomogą ani fachowe studia, ani rangi, ani 
zdrowy rpzsądek, jeśli dowódca nie ma tego co się nazywa 
zmysłem walki, wolą zwycięstwa. Wszyscy wielcy przywódcy, 
bez względu na popełnione błędy mieli jedną wspólną ce­
chę : ducha nie do pokonania. Czy to Foch 1 Halhg czy 
Clemenceau 1 Lloyd George. Nie darmo jeden z nich powie­
dział: "Bitwa nie jest tak długo przegrana, dopóki do­
wódca w to nie uwierzy". Rzymianie postawili pomnik wo­
dzowi. Który uratował miasto w najczarniejszej godzinie, 
bo "nie zwątpił w Republikę".

Jeszcze jedno słowo : Grecy, którzy stawiali pomniki 
swoim niezliczonym bogom 1 bożkom, stawiali ołtarze jesz­
cze 1 "Nieznanemu Bogu*. Ile razy mówi się i wspomina 
wielkich wodzów, którzy wykuwali dzieje świata swoim mie­
czem, Hannibala, Napoleona czy Marlborough, dodajmy jesz­
cze jedno wspomnienie: "Nieznanemu Dowódcy"', temu dobremu 
dowódcy kompanii, plutonu czy drużyny, który prowadzi 
swych ludzi w bój, broni swego posterunku a często gi­
nie nieznany. Zdaje mi się, że to właśnie ten nieznany do­
wódca przyczynia się najwalniej do ostatecznego zwycię­
stwa. My, Brytyjczycy byliśmy zawsze wolnym narodem.I je­
steśmy nim. I ciągle jeszcze jesteśmy - Bogu dzięki - 
dalecy od militaryzmu. I właśnie ta wolność daje naszym 
dowódcom na najniższym nawet stopniu bezcenny dar jakim
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jest inicjatywa. Dopóki tej inicjatywy nie zdoła skrępować 
zbędna formalistyka, Zbyt wiele regulaminowych postanowieńp 
dopóty będziemy wygrywać bitwy, czasem może nawet pomimo 
naszych wyższych dowódców.

GESTAPO.
Nie wiele jest chyba słów tak często używal­
nych, jak ponura nazwa hitlerowskiej tajnej 
policji. 3ę ludzie, którzy wszystko przypi­
suję Gestapo, każdy sabotaż udały ozy uda­
remniony we fabrykach USA, każde bombardo­
wanie miasta, każdy sukces dyplomatyczny 
narodowego socjalizmu. A jednak Gesteęo jest 
instytucję mniej może tajnę niż sama jej 
nazwa wskazuje, instytucję której zakres 
działania, niewętpllwie nie pokrywajęcy się 
z naszymi poględami na rolę policji1, jest 
jednak w pewnym stopniu określony. Wydawni­
ctwo OXFORD PAMPHLETS ON TORLD AFFAIRS po­
święciło temu tematowi broszurkę, opracowa­
na przez 0.C.GILB8A, który jest specjalistę 
w dziedzinie nazizmu wogóle a Gestapo w 
szczególności. Streszczamy to ciekawe opra­
cowanie.

W każdym państwie rządzonym samowładnie policja dochodzi do 
szczególnego głosu. Tak było w napoleońskiej Francji,w met- 
ternichowskiej Austrii, w carskiej Rosji. Tak jest i w obe­
cnych ustrojach totalitarnych. Nigdzie jednak nie doszła 
policja do tak wielkich wpływów jak w hitlerowskiej Rzeszy. 
Powody tego sę rozliczne, przedewszystkiem narodowy socja­
lizm zupełnie inaczej zapatruje się na stosunek państwa do 
obywatela, niż przywykło się do tego w demokracjach.Niemiec 
ma ubóstwiać ojczyznę i poświęcić ciało i dusze tej nowej 
religii. Nie ma żadnej sfery życia, któraby nie należała do 
paistwd, a tym samym nie wymagałajego kontroli. Chyba tylko 
we śnie wolno Niemcowi zapomnieć, że winien jest bezwzględ­
ne posłuszeństwo Hitlerowi. I nie jeden raz w życiu powta­
rza złożonę mu przysięgę, ale stale, na każdym niemal kroku.

Ten stosunek przypomina trochę średniowieczny feudalizm,kie­
dy lennik winien był wszystko swemu panu lennemu. Tylko, że 
w hitlerowskich Niemczech w miejsce węzła łęczęcego kilku 
tylko wasali z ich panem lennym, istnieje mistyczny węzeł 
więżęcy każdego Niemca z fcuhrerem. Jest to nawskroś nowe 
ujęcie. Pisarze narodowo-socjalistyczni próbuję określać je 
w ten sposób, że jednostka oddaje wszystkie swoje swobody
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Peństwu. które zwraca Jej pewną część z nich do wykony­
wania li tylko w interesie wspólnoty narodowej. Dlatego 
to w pojęciu nazistowskim, każdy przejaw działalności 
ludzkiej jest polityczny, ho jest a raczej winien hyó dą­
żeniem do chwały i pomyślności całości tj.Rzeszy.

Zwykła policja wystarcza do strzeżenia porządku niejako 
statycznego w państwie. Ale do strzeżenia porządku "dy­
namicznego", porządku w umysłach, w duszach obywateli 
stworzył hitleryzm nowe narzędzie s Gestapo. Nie można 
wywodzić Gestapo z dawnej policji niemieckiejj jest ona 
takim samym zjawiskiem w stosunku do poprzednich organi­
zacji policyjnych jak III. Rzesza Hitlera w stosunku do 
Republiki Weimarskiej. Nie powstała ewolucyjnie lecz re­
wolucyjnie1} nie jest dalszym ciągiem ale zapoczątkowa­
niem czegoś nowego.

W chwili gdy Hitler obejmował rządy Niemiec w 1933. nie 
było właściwie policji ogólno niemieckiej, ale istniała 
policja krajowa w poszczególnych państwach,tworzących 
Rzeszę. Jedynym narzędziem, za pośrednictwem którego 
rząd Rzeszy mógł ingerować w sprawach krajowych policji 
był budżet : minister spraw wewnętrznych mógł obcinając 
budżety krajowych policji przeprowadzać pewne pociągnię­
cia. Ale to naturalnie nie mogło wystarczyć nowemu kan­
clerzowi. Partia miała już kadry nowej policji. Oto zaraz 
w pierwszych latach utworzono 8.A. /Sturmabtellungen - 
oddziały szturmowe/ i S.S; /flchutzstaffeln - Sztafety 
Ochronne/, które stały się zalążkiem Gestapo. Miała też 
partia organizowana przez Himmlera służbę informacyjną', 
prowadzącą obszerne kartoteki obejmujące dane dotyczące 
"politycznej" działalności wielu ludzi. Politycznej w ro­
zumieniu narodowo-socjalistycznej oznacza - jak powie­
dziano : każdej działalności. Nowy rząd zatrzymał z daw­
nej służby bezpieczeństwa tylko oddane sobie elementy, 
zapełniając powstałe wskutek zwolnień z powodu rasy,czy 
nieżyczliwości dla partii, luki, ludźmi z partii.

Nazwa GESTAPO wystąpiła po raz pierwszy w kwietniu 1933. 
na oznaczenie policji, utworzonej przez Goeringa, który 
wtedy, poza wielu innymi stanowiskami był także premierem 
Prus, na terenie tego kraju Rzeszy. Nazwa ta jest skrótem 
Geheime Staatspolizei /tajna policja peństwowś/ przyczym 
podkreślić trzeba, że w niemieckim "geheim" oznacza za­
równo tajny, zakonspirowany, jak 1 prywatny /np. tytuł 
tajnego radcy czy tajnej pieczęci oddałoby się zarówno we 
francuskim, jak I w angielskim nie przez "secret"', ale 
przez "privć" czy "privy"./ W ten sposób dla ucha nie­
mieckiego, w nazwie Gestapo jest uwydatniona zarówno jej 
specjalna, wyłączna funkcja, jak i tajność działania.
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Wkrótce nowe ustawy "o odnowieniu stanu urzędniczego" 
/Wiederherstellung des Berufsbeamtentums/ i ustanowie­
nie Reichstatshalter'dw3“* tj.namiestników w poszcze­
gólnych krajach, podlegających bezpośrednio Ptihrerowi 
pozwoliły na utworzenie powszechnej policji*, central­
nie zarządzanej.

Brakowało tej policji szefa, o ile pominąć resortowego 
przełożonego, jakim "był z urzędu minister spraw wewnę­
trznych. Dopiero po dwóch latach stworzono stanowisko 
takie*, a przyszły szef całej policji postępował tymcza­
sem Szybko w karierze partyjnej. Był nim syn katolickie­
go nauczyciela z Bawarii, Henryk Hlnmler. Jako siedem­
nastoletni chłopiec brał udział w wojnie światowej', a 
po trzy letnich studiach technicznych znalazł się w 
przemyśle. Szybko wszedł do partii i stał się jednym z 
najbliższych i najbardziej zaufanych współpracowników 
Hitlera. Hininler był twórcą służby informacyjnej partii 
1 jego kartoteki dostarczały potem list proskrypcyjnych 
przy wszystkich czystkach partyjnych i powszechnych,Był 
współtwórcą organizacji 8.8.*, pomyślanej pierwotnie jako 
ochronna bojówka. W listopadzie 1933. został szefem po­
licji politycznej w kilku krajach, a iwnetr 1 Goerlng po­
wierzył mu kierownictwo nowoutworzonej1, pruskiej Gestapo. 
W kwietniu 1934. mianowany został szefem całej Gestapo i 
jako taki był głównym wykonawcą krwawej rzezi w "nocy 
długich noży" 3o.czerwca 1934.'

Już od roku 1929. był Himmler szefem organizacji 8.3. 
a więc najbardziej elitarnych oddziałów partyjnyeh.Z tej 
właśnie organizacji rekrutują się Gestapowcy 1 w ten 
sposób Himmler miał możność kierowania wyszkoleniem 
swych przyszłych agentów 1 zarazem przywiązania ich do 
siebie podwójnymi węzłami jako szef 8.8. i szef Gestepo. 
Wiele pisano o samym Hinmlerze. Opisywano go jako miłe­
go ujmującego człowieka, to znowu jako brutalnego sady­
stę. Ale pewne jest', że jest to człowiek straszliwie kon­
sekwentny, który całkowicie opanował kraj', a podwładnych 
swych umiał pobudzić oo okrutnej bezwzględności "dla do­
bra państwa".XxV /W NASTĘPNYM NUMERZE PODAMY ORGANIZACJE/.

x/ THE GESTAPO by 0.0.GILR8 - 0XTORD PAMPHLET8 ON TORLD 
AFFAIRS No 36. /1941/.

xx/łakich namiestników jest kilkunastu, w poszczególnych 
dawnych krajach Rzeszy*) natomiast GAULEITER jest sze­
fem organizacji partyjnej w danym kraju Rzeszy.

xxx/patrz artykuł t "HENRYK HIMMLER* nr 2/4o "Oo słychać*
POR. IACM-tOCKI HENRYK.

. „POSŁUGIWANIE SIĘ.ANGIELSKĄ * 
CEŃPilZ. ■NTEZRĘPNE DL<
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kącik lekarski .
Drukuj emy w dalszym ciągu roz­
poczęte przez nas poprzednio wy­
dawanie poradnika pierwszej po­
mocy w nagłych wypadkach /patrz 
nr 21,24/.

/dr S.M./ Zakażenie to jeszcze ni echo rob a. Jeśli wtargnę­
ło niewiele zarazków organizm je zwalcza i niszczy - tak 
np.aby doświadczalnie wywołać gruźlicę u świnki morskiej 
trzeba było jednorazowo wprowadzić conajmniej ok.5o lase­
czek gruźlicy. Jeśli zaś bakterje nie zostały zniszczone 
musi upłynąć pewien okres czasu zanim rozmnożą się do to- 
kiej ilości,że ich szkodliwe działanie uzewnętrzni się. 
Ten okres od zakażenia do wystąpienia pierwszych objawów 
choroby /podniesienie ciepłoty1, zmiany w skórze etc/ nosi 
nazwę okresu wylęgania.

Dur brzuszny lo - 14 dni
Płonica /szkarlatynę/ 1 - 8 dni 
Cholera - od kilku godzin do 6 dni.

Zastanówmy się teraz na czym właściwie polega szkodliwe 
działanie bakterii i jak się zachowuje organizm wobec nich. 
Jak już wleny bakterje rozmnażają się b1. szybko.Z kilkudzie­
sięciu, które zakaziły organizm po upływie doby many mil- 
jardy. Ze względu na maleńkie ich rozmiary zasadniczo wpływ 
mechaniczny jest nieznaczny. Szkodliwość bakterii zasadza 
się na działaniu chemicznym. Jak wszystkie iBtoty żywe,mu­
szą bakterie pobierać pokarm, niezbędny dla wzrostu możli­
wości rozmnażania się etc. 8yją kosztem środowiska w któ­
rym się znajdują, zatym soków tkankowych. W wyniku ich 
przemiany materii wydzielają z siebie substancje*, które dla 
organizmu są jadami /toksynami/. Jeśli nawet wydzielane 
?rzez żywą bakterję substancje są dla organizmu obojętne, 

o jady znajdują' się wewnątrz komórki bakteryjnej. Walka 
organizmu z bakteriami trwa. Bakterie giną, ulegają rozpa­
dowi i jady uwalniają się z ich wnętrze.

Działanie wszystkich jadów bakteryjnych sprowadza się naj­
częściej do zatrucia mięśnia sercowego*, zmniejszającego je­
go sprawność - takie objawy jak podniesiona ciepłota, utrata 
przytomności, drgawki, są dowodem zatrucia układu nerwowego. 
Wysypki na skórze są skutkiem uszkodzenia drobniutkich na­
czyń krwionośnych. Z kolei należy zastanowić się nad zacho­
waniem organizmu w stosunku do zakażenia, jak wspomniałem - 
organizm zdoła zwalczyć niewielką ilość bakterii. Na straży 
przeciw rozprzestrzenieniu się zakażenia stoją, obdarzone 
zdolnością żerną,białe ciałka krwi /oiałka żerne - fagocyty/ 
Bakterie zostają przezeń pochłonięte, nie rozmnażają Blę,
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ginę, zostają usunięte z organizmu i niema śladu po za­
każeniu. Znamy przecież przypadki skaleczeń, niekiedy 
stosunkowo dużych, które goję się szybko, "bez ropienia. 
Niepodobieństwem jest, aby do tych ran nie dostały się 
bakterie, bądź to wprowadzone przedmiotem kaleczącym, 
bądź to z otoczenia rany, odzieży etc. Ale bakterie te 
zostały zniszczone przez fagocyty - zatym niema następstw 
zakażenia. A człowiek skaleczony, niezawsze świadom isto­
ty sprawy z duma powiada o sobie j "o, ja mam dobre ciało 
do gojenia się." Jeśli zaś bakterie nie zostały zniszczo­
ne we wrotach zakażenia, wówczas rozmnażają się, wydzie­
lając jady, działające ogólnie. Zatym i walka przenosi 
się z wrót zakażenia na cały organizm, który stara się 
zniweczyć już nie tylko bakterie', ale i jady. Produkuje 
więc substancje, które łącząc się z jadami zobojętnieją 
je na związki nieszkodliwe. Te produkty organizmu prze­
ciwne jadom nazywamy przeclwjadaml /antytoksynami/. 
Zdolność do energicznego wytwarzania odpowiednich prze­
clwj adów, świadczy, że organizm jest w stanie zniweczyć 
skutki zakażenia - jeBt zatym w stanie odporności prze­
ciw takiemu, czy innemu zakażeniu.

BITWA O BRYTANIĘ.
Zamieszczamy obecnie trzecią część 
streszczenia urzędowego opisu bitwy 
powietrznej nad Londynem. Ostatnie 
walki po obu stronach Kanału dowodzą 
- ciężkimi stratami "Luftwaffe"!, że 
brytyjscy i polscy lotnicy wykorzy- 
stali w pełni jesienne doświadczenie.*/ 

/K.R./ Atak na Londyn trwał od 7-go września do 5-go paź­
dziernika i był ostatnim rozpaczliwym wysiłkiem uzyskania 
zwycięstwa. Wiedząc wciąż w siłę przewagi liczebnej ,która 
przyniosła mu szybkie zwycięstwa w Polsce, Norwegii. Ho­
landii, Belgii 1 Francji, GoerIng w ostatecznym wysiłku 
przewrócenia kręgli rzutem końcowym, wysłał do ataku 
wszystkie swe siły. Po trwającym całą dobę szturmie na 
nasze lotniska wewnątrz kraju, Luftwaffe rzuciła się 7-go 
września całą siłą na doki Londynu. 35o bombowców i myśliw­
ców usiłowało przedrzeć się nad stolicę."Po raz pierwszy 
od owego dnia wrześniowego w r.l66&, kiedy to p.flamuel Pe- 
pys oznajmił w Whitehall królowi1, że City pali się, Lon- 
dyńczycy ujrzeli płomienie buchające w rozmaitych punktach 
gęsto zaludnionych dzielAic doków i Woolwichj jednocześnie 
speakerzy wszystkich rozgłośni niemieckich nadawali, komen­
tarze do akcji, w których wyobraźnia zlewała się pięknie 

x/patrz nr 23, 24 "Co słychać"
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ESKADRY MYŚLIWSKIE

MYŚLIWCAMI

OZIAtA PLOT

KONTROLA ODCINKA

LOTNISKO MYŚLIWCÓW

KONTAKT 
RADIOWY

MP DTWA 
MYŚLIWCÓW

POSTERUNEK 
OBSERWACYJNY

SAMOLOTY NPLA

LOTNISKO
MYŚLIWCÓW

ZAPORA BALONOWA 
OStANIAJĄCA WAŻNY 

OBIEKT

ESKADRY MYŚLIWCÓW 
W POGOTOWIU

KONTROLA GRUPY ..

POSTERUNEK
- ■ OBSERWACYJNY

/wg THE BATTLE OF BRITAIN/
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z pobożnemi życzeniami.Londyn nie wyszedł z tej próby 
nietknięty. Ucierpiały budynki w dokach, kilka fabryk,po­
łączenia kolejowe, gazownie i elektrownie. Ucierpiał i 
nieprzyjaciel. Zestrzelono lo3 samoloty niemieckie. Tak 
ciężkie straty wstrząsnęły dowództwem niemiecklem, chociaż 
bowiem ataki ponowiono i kontynuowano, to jednak widać by­
ło, że nie wszystko jest w porządku."

Punkt szczytowy nastąpił 15-go września s 5oo samolotów 
niemieckich stoczyło walkę z Hurricane'ami i 8pitflre'ami 
na przestrzeni od Hammersmith do Dungeness, od Bow do wy­
brzeży francuskich. Kosztowała ona nieprzyjaciela 285 sa­
molotów, w sumie, między 6-ym września i 5-ym października 
stracił on 883 maszyny. Podczas tego okresu ataki dokony­
wane były przeważnie ze znacznych wysokości, przyczem nie­
przyjaciel usiłował odciągnąć naszych myśliwców przy pomo­
cy raczej wysokości niż dywersji geograficznej. Rozpoście­
rał on często nad Kent bardzo wysoką osłonę myśliwską na 
15-45 min. przed pojawieniem się bonibowców, lecących niżej 
1 z bezpośrednią eskortą innych myśliwców. Spitfire'y ata­
kowały wysoką osłonę na pół drogi między Londynem a wybrze­
żem. natomiast zgrupowania Hurricane'ów nacierały na bombow­
ce i ich eskortę zanim zdążyły dolecieć do lotnisk na 
wschód i południe od Londynu. Trzeci pierścień, wewnętrzny, 
bronił dostępu do Londynu od południa, zatrzymywał trzecią 
falę nalotu i oczyszczał powietrze z wycofujących się po­
przednich fal. Taktyka ta była tak skuteczna, że jedna tyl­
ko Grupa Nr 11 z Dowództwa Myśliwskiego zestrzeliła między 
11-ym września i 5-ym października 442 samoloty, sama zaś 
straciła 58 pilotów, co stanowi stosunek 7V2:1 na naszą 
korzyść. 0 zaciętości walki świadczy najlepiej fakt, że od 
8-go września do 5-go października włącznie wysłano w po­
wietrze 3291 patroli dziennych, od 6-go października do 31-go 
t.m. 2786, czyli w sumie 6o77 patroli w ciągu 55 dni.

W czwartym okresie, który rózpoczął się 6-go października, 
nieprzyjaciel zmienił zupełnie sposób atakowania. Wycofał 
prawie zupełnie swoje dalekosiężne bombowce i posługiwał 
się głównie myśliwcami i pościgowcami. Zbyt kosztowne okaza­
ło się wysyłanie bombowców w dzień, lepiej było używać ich 
nocą, co też czynił, zwiększając przytem wciąż ilość maszyn. 
W dzień masowe formacje myśliwskie nalatywały na główny cel, 
Londyn. Nieprzyjaciel chciał najwidoczniej zużyć naszą obro­
nę zmuszając ją do walki na wysokości często lo.ooo metrów 
z samolotami kryjącemi się w chmurach. Fizycznie, walka na 
tej wysokości okazała się iBtotnie niesłychanie wyczerpują­
ca. Pościgowce, bronione przez Me.lid, przypuszczały szyb­
kie 1 częste ataki na Londyn. Dostrzegłszy nasze myśliwce, 
pozbywały się jednak często swoich bomb byle gdzie,nie oka­
zując wielkiej ochoty do walki. Czasem, udawało się im nas 
zaskoczyć i wówczas staczały walkę.
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Zmieniliśmy szybko naszą taktykę i to z wielkim powodze­
niem. Straty nieprzyjaciela "były znów znaczne, a obrona 
nasza była właściwie nietknięta. "Od czasu do czasu po- 
jedyńczy Me lo9 czy jakaś mała formacja zdołała się przed­
rzeć i dotrzeć do Londynu, ale ilość bonib, które udawało 
im się zrzucić były cząstką tylko tego, co rzucili w sierp­
niu i wrześniu. Ponadto, niebardzo starali się trafiać do 
celu.. Niema lepszego dowodu porażki nieprzyjaciela nad 
zachowanie się obywateli Londynu. Z początku wielu z nich 
chroniło się, gdy zadźwięczały syreny. Urzędy pocztowe1, 
ministerstwa i urzędy publiczne, wielkie magazyny - za­
mykano, a personel 1 klijentów wysyłano do schronów.Szybko 
jednak spostrzeżono, że przeważnie przyczyną hałasu - któ­
rego nigdy nie można było porównać z nocnym ogniem zaporo­
wym, jaki stał się wkrótce tłem snu wszystkich londyńczy- 
ków - były strzały artyleryjskie, nie zaś wybuchy bomb. 
Smugi białych oparów, tworzące fantastyczne 1 piękne wzory 
na bezchmurnem niebie, były często jedyną oznaką, że Luft- 
waffe krąży nad stolicą. Wdzięczne dla oka, były tematem 
dyskusyj na ulicach i w miejscach publicznych. Wkrótce jed­
nak 1 to również przestało przyciągać uwagę. Dni upływały, 
a londyńczyk, zawsze ufny, że R.A.F. potrafi go w dzień 
obronić, począł obronę tę uważać za absolutnie niezawodną. 
Wyjąwszy gdy strażnicy na dachach - t.zW. "kruki premiera" 
sygnalizowali bliskość niebezpieczeństwa, życie toczyło się 
zwykłym swym trybem i dalej się toczy. Trudno o lepszą po­
chwałę dla załóg dywizjonów myśliwskich.

/ciąg dalszy nastąpi/.

ROPA NAFTOWA.
E.M.PRIEDWALD poświęcił ostatnią swą 
książkę zagadnieniu ropy naftowej w 
wojnie. W poprzednim numerze rozpo­
częliśmy serię streszczeń tej książki 
artykułem "ROPA A WOJNA". Obecnie dru­
kujemy rozważania raczej technologicz­
ne na temat ropy. Artykuły są w ten 
sposób opracowane, że każdy z nich 
tworzy osobną całość, chociaż powią­
zane są tematem.x' 

/T.C.3./ Przedewszystkiem musiny zdać sobie dokładnie spra­
wę z tego, co to jest ropa naftowa oraz jej pochodne.Termin 
"ropa naftowa" oznacza ropę naftową w surowym stanie,w ta­
kim, w jakim wydobywamy ją z ziemi. W tej postaci nie ma 
ona obecnie żadnego praktycznego zastosowania i dlatego 

z/ patrz nr 24 "Co słychać"
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zalnteresujeny się specjalnie jej produktami pochodnymi, 
t.zn. substancjami, które uzyskujemy ż ropy naftowej 
przez jej destylację lub też inne procesy. Najważniejszy 
jest dla nas 'benzyna, którą uzyskujemy z ropy naftowej, 
zależnie od jej właściwości dzielimy ją na lekką.średnią 
1 ciężką. Następnym produktem pochodnym ropy jest nafta, 
używana przedewszystkiem do lamp dla celów oświetlenio­
wych. Następnym - olej, gazowy, używany jako materiał pęd­
ny silników Diesela. Dalszym produktem pochodnym ropy 
naftowej śą oleje smarne, nieżbędne dla smarowania części 
trących się wszelkiego rodzaju motorów i maszyn. Parafina, 
z której wyrabiane są świece i która używana jest przy pro­
dukcji zapałek, papieru nieprzemakalnego i nieprzapuszcza-i 
jącego. tłuszczu, oraz do wielu wyrobów aptekarskich.Obecnie 
do opalania kotłów na statkach handlowych i okrętach wojen­
nych oraz centralnego ogrzewania używany jest jako materiał 
opałowy nie węgiel, lecz mazut.Najclęższym składnikiem ro­
py naftowej jest asfalt, powszechnie używany przy budowie 
dróg kołowych i w budownictwie. Pozostałością po destylat* 
cjl ropy naftowej jest koks ponaftowy. który używany jest 
przy produkcji elektrod.

Każdy z tych produktów musi być poddany procesowi oczysz­
czania zanim może być użyty do odnośnego celu. W ścisłym 
znaczeniu słowa, ten proces oczyszczania stanowi rafinowa­
nie, lecz słowo "rafinowanie" oznacza obecnie o wiele wię­
cej specjalnych zabiegów, niż proste oczyszczanie^ "Rafi­
nowanie" w obecnym znaczeniu słowa dokonywane jest przy 
pomocy pewnych odczynników chemicznych. Należy podkreślić1, 
że istnieje wiele gatunków ropy naftowej o różnej wartoś­
ci w zależności od pokładów z których pochodzi, to znaczy, 
że różny bywa w niej skład : albo więcej pochodnych lek­
kich /benzyna, nafta, olej gazowy/, a mniej pochodnych cięż­
kich /oleje smarne, parafina, mazut, asfalty, koks ponafto­
wy/ - albo też odwrotnie. Niektóre gatunki ropy naftowej 
dają przy zwykłej destylacji 3o% olejów smarnych!, podczas 
gdy inne dają zaledwie 1%. podobnie jedne zawierają tylko 
6% benzyny, a inne aż do 9o%. Znaczenie tej okoliczności 
z naszego punktu widzenia, z punktu widzenia sprawy obec­
nej wojny’, jest oczywiste. Gdy mówimy np.,że Niemcy mają 
do swej dyspozycji milion ton ropy naftowej z pewnego źródr- 
ła, a W.Brytania ma również milion ton z innego źródła, to 
nie znaczy to, aby te dwie jednakowe ilości posiadały jedna­
kową wartość użytkową. Na szczęście - jak przekonamy się o 
tem przy rozważaniach szczegółowych - W.Brytania znajduje 
się w korzystniejszym położeniu, niż Niemcy.

Chociaż nie mamy zamiaru zajmować się historią tego zagad­
nienia, warto wspomnieć, że w zaraniu przemysłu naftowego 
/gdy w 1859 r. Drakę dowlerclł się do pierwszego źródła
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pokładu ropy naftowej w Titusville, Pennsylvania,Stany 
Zjedn, i przez pewien czas później/ jedynym pochodnym 
produktem ropy naftowej praktycznie wykorzystywanym "by­
ła nafta, używana do celów oświetleniowych, podczas gdy 
pozostała reszta "była wyrzucana jako "bezużyteczna,Z po­
stępem elektryfikacji i później z rozwojem przemysłu sa­
mochodowego, zapotrzebowanie na naftę stopniowo coraz 
"bardziej malało, a "benzyna stawała się coraz cenniejszym 
produktem. To doprowadziło do wielkich zmian w nastawie­
niu przemysłu naftowego, który zmuszony "był dostarczać 
coraz więcej i więcej "benzyny, "by zaspokoić niczem nie- 
ugaszone pragnienie silników spalinowych, A ponieważ nie 
było zapotrzebowania na naftę, olej gazowy, mazut itp,, 
przemysł stanął wobec konieczności zwiększenia produkcji 
benzyny w stosunku do produkcji innych pochodnych ropy 
naftowej. Stało się to możliwe dzięki przypadkowo odkry­
temu procesowi "Kraklngu"', który polega na tym, że cięż­
kie składniki ropy naftowej /zwykle mazut/ poddaje się 
działaniu wysokiej temperatury, ewentualnie pod zwiększo­
nym ciśnieniem, a czasem również z użyciem katalizatora. 
"Kraking* został bardzo znacznie udoskonalony w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat - i więcej niż połowa produko­
wanej przez Stany Zjednoczone benzyny jest otrzymywana 
właśnie tym sposobem.

Stały rozwój motoryzacji połączony był z nowymi odkrycia­
mi, Jednym z takich odkryć było stwierdzenie, że dwie jed­
nakowe ilości materiału pędnego o tych samych ogólnych 
właściwościach, jak gęstość, czystość1, granica destylacji, 
mogę dać różne rezultaty w pracy silnlka«Mianowicle jedna 
mieszanka benzynowa ma zdolność samozapłonu przy niższem 
ciśnieniu w cylindrze silnika, niż druga, mówiąc inaczej, 
jedna jest mniej', a druga bardziej odporna na detonację. 
Wartościowszą jest benzyna, wytrzymująca większe ciśnie­
nie. ponieważ bardziej można sprężyć jej mieszankę z po­
wietrzem w cylindrze silnika /nie powodując przedwczesnej 
detonacji jej na skutek samozapłonu/ - co w rezultacie pro­
wadzi do zmniejszenia ilości zużycia paliwa, względnie do 
zwiększenia wydajności i mocy silnika. Okoliczność ta ma 
kapitalne znaczenie szczególnie dla lotnictwa wojennego. 
Mniejsze zużycie paliwa umożliwia zwiększenie zasięgu sa­
molotów1, a zwiększenie mocy i wydajności silnika - zwięk­
szenie szybkości samolotów.

Dla określenia właściwości benzyny pod względem jej odpor­
ności na ciśnienie ustalono specjalną miarę "liczbę oktano­
wą*1, która jest różna w rozmaitych gatunkach benzyny, np,: 
benzyna 62 oktanowa, 55 oktanowa itp. Celem zwiększenia 
licżby oktanowej benzyny dodawano do niej różne domieszki - 
1 tak w 8tanach Zjednoczonych uzyskano benzynę 87 oktanową.
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Lotnictwo jednak ciągle domagało się coraz to doskonalsze­
go paliwa - i wyprodukowana została w Stanach Zjednoczonych 
specjalna mieszanka loo oktanowa, lóżnica w praktycznym uży- 
ciu jest bardzo znaczna : zastosowanie mieszanki loo oktano­
wej zamiast 87 oktanowej zwiększa wydajność silnika o 15%. 
albo też zmniejsza zużycie paliwa o 25%, Nie jest to okolicz­
ność do pogardzenia I

Wyprodukowanie loo oktanowej mieszanki dokonane zostało w 
ostatnim trzechleciu, lecz produkcja jej na szerszą Bkalę 
jest nadal dokonywana tylko w Stanach Zjednoczonych, a to 
dzięki szeroko tam rozwiniętemu przemysłowi "Krakingu*. 
Zaznaczył należy, że Niemcy nie posiadali przemysłu kra»* 
kingowego. a jeśli mają go nawet obecnie!, to pozostaje on 
daleko w tyle poza przemysłem Stanów Zjednoczonych. Nało­
żone w 194o r. przez Prezydenta Roosevelta embargo na wy­
wóz do Niemiec wysoko-oktanowych materiałów pędnych, obej­
muje nietylko same materiały pędne, ale również i aparaty 
do ich produkcji.

Ostatnio dokonywane w Ameryce doświadczenia rodzą nadzieję, 
że w niedługiej przyszłości R.A.P. będzie mógł mieć do swej 
dyspozycji mieszankę o jeszcze większej licżbie oktanowej - 
dochodzącej do 115 lub lSo oktanów, 

PRZEŁAMANIE POD SEDANEM.
W poprzednim numerze rozpoczęliśmy 
streszczanie artykułu, przedstawiają­
cego przełom niemieckiej broni pancer - 
nej pod Sedanem. Ta akcja zadecydowa­
ła z jednej strony o losach brytyjskich 
wojsk ekspedycyjnych, gdyż przez utwo­
rzoną lukę czołgi niemieckie wlały się 
szeroką falą w ugrupowanie sprzymierzo­
nych, dochodząc aż do morza, a z dru­
giej o wyniku kampanii francuskiej, bo 
umożliwiała .obejście Linii Maginota. 
Opis zaczerpnięty jest z pisma THE TANK, 
który zkolei korzysta z amerykaiskiego 
FIELD ABTILLERY JOURNAL.

Dowództwo francuskiej IX.Armii było zaskoczone. Najwidocz­
niej coś nie było w porządku z owymi specjalnie szkolonymi 
oddziałaml belgijskimi, Ale szkoda nie była wielka’, bo nie 
leżało w zamiarach Aliantófr wysuwanie się w tym rejonie po­
za Mozę, A przyczółek mostowy niemiecki zostanie następne-

x/ "BREAKTHBOTOH AT SEDAN" w THE TANK nr 364 tom 22 str.391 
patrz nr 24 "CO 8ŁTCHAC".
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go dnia zlikwidowany natarciem z obu "boków i od czołaj 
artyleria może pokryć ogniem całe ugrupowanie niemieckie. 
W nocy na 13 maja Niemcy wepchnęli w lukę poprzez Mozę 
silne oddziały zmechanizowane, wsparte potężną dotacją ar­
tylerii. Ponadto przygotowywali intensywnie przeprawy w 
kilku punktach na odcinku koło 8o km.

Nadszedł tragiczny dzień 13.maja. Od rana Niemcy uwijali 
się i przygotowywali uderzenie, które wreszcie wyszło. 
Francuskie linie znalazły się pod potwornym ogniem cięż­
kiej artylerii, zgrupowanej w zdobytym przyczółku, bom­
bowce nurkujące wspierały akcję ciągłym bomnardowaniem z 
powietrza zarówno pierwszych linii jak i tyłów1. Przez most 
waliły masy pojazdów pancernych wszelkiego kalibru i tona­
żu inuderzały we wszystkich kierunkach, byle wyrwę posze­
rzyć. Francuzi sami gotowali się do natarcia. Piechota IX. 
Armii była gotowa, wydano rozkazy jak przeciwstawić się 
nacierającym czołgom. Ale nikt nie widział dotąd prawdzi­

wego uderzenia broni
pancernej',masowo użytej. 
I nikt nie liczył się 
z tak silnym ogniem ar­
tylerii. Oiężka artyle­
ria niemiecka pluła og­
niem,borfbowce nurkujące 
pojawiały się falami,raz 
po raz, i wreszcie ruszy­
ło do przodu 25o czołgów 
w rozwiniętym szyku.Tego 
było za wiele. Francuzi 
nie poszli do przeciwude- 
rzenia.Niektórzy uciekli. 
Ugrupowanie francuskie 
było płytkie. Odwody za­
ledwie zdołały zająć sta­
nowiska, po forsownym no­
cnym marszu. Czołgi nie­
mieckie przedarły się 

. przez linię obrony i po-
oddzielały poszczególne ośrodki oporu. Artyleria i zmotory­
zowana piechota rzucone do akcji zaraz po natarciu czołgów, 
wykańczały izolowane grupki Francuzów.

Niemcy sforsowali rzekę w kilku innych miejscach. Zalesione 
brzegi pozwoliły na podsunięcie się a kręte koryto Mozy 
umożliwiło ostrzeliwanie pozycji francuskich z drugiego brze 
gu. Przy wsparciu artylerii 1 broni maszynowej saperzy nie­mieccy przerzucili w kilku miejscach mostr^nto^7p^ 
rodzlle^ron?118^? ozołowe elementy pancerne. Za nimi inne

dzaje broni. Niemcy parli gwałtownie. Dobre drogi pozwala-
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ły na rozwijanie poważnych szybkości. Niemieckie czołgi 
1 samochody pancerne dojeżdżały do francuskich dowództw 
zanim jeszcze przyszły meldunki o ich zbliżaniu się. Pod­
chwycili nie tylko same sztaby ale jeszcze mapy, aktet, 
szyfry, ugrupowanie francuskie i zamiary dowódców stały 
się całkiem jasne dla nieprzyjaciela. Telefony działały 
i pozwoliły na wydawanie fałszywych rozkazów, co jeszcze 
więcej powiększało zamle® anie.

Nadchodzące posiłki francuskie napotykały drogi zabloko­
wane uciekinierami. Ludność wyległa na drogi. Zalesione

Ardeny. które miały 
być naturalną ochronę, 
stały się teraz rojowi­
skiem niemieckim. Tam 
uwijały się setki czoł­
gów niemieckich, stam­
tąd waliła bez przerwy 
artyleria, stamtąd wy­
sypywała się zmotoryzo­
wana piechota. Z nad 
Ardenów wreszcie nadla­
tywały ustawicznie,nie­
mal bez przerwy fale 
samolotów. Mieszkańcy 
nie wytrzymywali tego 
szalonego napięcia i 
uciekali bezładnie, bez­
myślnie,bez plami,bez ce­
lu*, byle dalej od bitwy. 
Regulacja ruchów posuwa­
jących się oddziałów za­

wodziła wobec straszliwego natłoku na drogach. Odwody nie 
mogły dojść do naznaczonych rejonów wobec zablokowania dróg 
przez uchodźców. Lotnicy niemieccy nie wybierali celów, ale 
zrzucali swój ładunek bomb na każde zagęszczenie ludzkie na 
szosie. Bomby i CKM powiększały zamiesanie. Przyszła panika. 
Niemcy natomiast wykorzystywali metodycznie panujący po fran­
cuskiej stronie bezład. Doszli do jedanu i znaleźli tam mo­
sty nietknięte. 0 zmroku przyczółek niemiecki sięgał już lo 
km poza Sedan. Mezi&res i Chaleville padły. UGRUPOWANIE 
FRANCUSKIE ZOSTAŁO PRZEŁAMANE.
_____________________________________ /dalszy ciąg nastąpi/._______

Czytajcie: Wiadomości
Wydawnicze

do nabycia w księgarniach i kioskach !
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TERMIN NADSYŁANIA ROZWIĄZAŃ /wraz z kuponen/ do dnia 17 
lipoa 1941. W razie większej ilości trafnych rozwiązań 
o przyznaniu nagrody rozstrzygnie losowanie.
ROZWIĄZANIA KRZY80WKI z nr 21 TRAFNE nadesłało 22 osoby. 
W losowaniu pierwsza nagroda przypadła p.K.Munnicnowl,. 
druga - p.K.Podłowskleimi, trzecia - pchor.A.Szperberowi. 
Nagrody wysyłamy równocześnjp.

=Do=ń*byćir' TX?U; 0
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CO CZYTAĆ?
Ostatnio ukazała się książka, która warto przeczytać. To 
nie wielka -broszura. «OBRONA DYNAMICZNA«3^ w przekładzie 
płk Wł. Ludwiga. Autorem Jest wybitny ekspert wojenny i je­
den z czołowych zwolenników nowoczesnych metod wojny» kpt_.. 
Lidell Hart, który jeszcze przed wybuchem obecnego konfliktu 
domagał się efoy brytyjskie siły ekspedycyjne były w całości 
zmechanizowane. Nazwisko autora, który jest autorytetem w 
dziedzinie nowoczesnych metod walki', który jest jednym z nie­
wielu!, doceniających kapitalna rolę broni pancernej w nowo­
czesnej', zmechanizowanej wojnie, jest dobrze znane naszym 
Czytelnikom z kilkakrotnie streszczanych artykułów.Angielskie 
wydanie Obrony Dynamicznej ukazało się w połowie listopada 
194o. Już dwa tygodnie później zamieściliśmy w nr 13 i 14 
«Co słychać« obszerne jej streszczenie. Ukazanie się żywego 
i barwnego przekładu polskiego można powitać z wielkim uzna­
niem. To książka, którą nietylko warto, to książka którą 
trzeba przeczytać I------------------------- ------------- ----------------------

DUPLICATOR COMPANY LIMITED
98 WEST REGENT STREET, GLASGOW. C.2 

TELERHONE

Oddziały : EDINBURGH, ABERDEEN, DUNDEE. DOUGLAS 3205 

WYTWARZAJMY t Powielacze, matryce 1 faiby do powielania, 
kalki i taśmy do maszyn, papiery i t.d.

Prosimy żądać katalogów 1 cenników.

•1

x/ «OBRONA DYNAMICZNA" Lidell Hart, przekład Wł.Ludwig 
Nakładem M.I.KOLINA, cena 1/6.
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"QUINNS PICTURE HOUSE" ^a»gowr»
7 8 Lip.pon.Wt. O.lo Lip.śr.czw. ll^SLip.piąt.sob.
"filii of 

divorobmbht* 
z Herb. Marshall

*THS SAINT 
TAKBS OVBR" 

z George Banders

“PRIMROSSPATH“ 
z Ginger Rogers - 
* *»>»

*<Y\ OLV/^I I A/*A* Wychodzi co tydzień. Abonament 
DCTCllWb/ waz z opłatę pocztową :

* ■' i miesięcznie 2/-
Redakcja i Administracją; kwartalnie 6/- 
HOTBŁ GLEB-BRIGHT, Blairgowrie, Perthshire

Lotnictwo sowieckie
W NASTĘPNYM NTTM^py.B •

MATERIAŁY PIŚMIENNE WSZELKIEGO 
RODZAJU, PAPIERY TASZ*Y I KALKI 
DO MASZYN, PRZYBORY BH7R.CWE.

POLECA

LEISHMAN & HUGHES
44&152 GEORGE STREET EDINBURGH. 2

FubllBlMd b» Dr. St«r«a Kmuüc. Dl»lr»wrl», r.rU»h. 
rrintxi br ffl» »»no M“ uxino, p • r t h


